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IV W arszaw ie , przyjmuje się prenu­
merata w Głównym Kantorze lle- 
dakcyi w Starem Mieście Nro 61.

N a  p r o w in c j i  po wszystkich U- 
rzędach i Stacyach Pocztow ych.

D n ia  29 M a ja  J 839 roku.
v j j i s  r z e c z y    o i  ■ ■

P?«SP w u rządMniu f c i ej ZlJ ! 'V ,r% nla 'V przedmiotach rolniczych (dokończeniej. -L ite r a tu r a  rolnicza. -  Stopniowy  
nw kiego, wynalazcę p i e c ó t ‘ wiadomość o suszarni, ułożonej podług now ego wynalazku przeż P . Puter- 
° 0C1- ®P0f<5h fohieniii nosa lzl 1 ZS ° 1 0£ lz ®Wi,)1łcych pow ietrze. —  Sposób zabezpieczania murów przeciw wil-

-  W ypadek te»o o c P marmury podobne,. -  Turbina czyli k o ło  wodne. -  Sposób konserwowanU drze-“v -.A i.'rrs ; gafc* ! w w"**w -
m e t w o .

p o w ie d ź  na py lania. robu, za najlichszą c e n ę ,z  użyć ni e je s t wstanie,
Co do i p (,,okI0/ ,C2cnie)- có iby  dopiero było, gdyby wszystkie dobra podług

ko k irmfl ’ okoł’° "  e- 1'oniekąd tyl- tej sanu j skali kartofle uprawiały i okowit,, z nich
>no ł  ° m0ZIla uwazac 5 ponieważ one jedynie pędziły?
tu n iow a-'?° ' Upra" tiane "  taki®J tnassie, o jak ie j Można wprawdzie powiedzieć: i ł  kartofle być 

» o jes t, aby niemal cały zajmow ały ugor. mogą obrócone na paszę dla inwentarzy, przez co
ich x , '  a"  dzle nprawiajiic je  na gorzelnię, wiele 2 je d n e j strony powiększy s ;ę dochód z nich, zd ru -

^Korzeln ' ^1 3 U mo- na * wiele dóbr z wielki emi Siój zaś ziemia więcej nawozu otrzyma aniżeli gdy 
ile tylko '",1 lwn,olliincnu’ rośliny tej uprawia, sie‘ karltffle obracają na gorzelnię. W  ogólności 
tylko za-H ,Z t,° bi<i ^  m oze’ tJ'm sposobem, nie postępowanie takowe je s t dobre; ale ulega czę-
1 czpó,: i"J< ° Ha ll^ °r (°  *le nawóz starczy),'a le  s , .'m wyjątkom . I tak m ożna mu zarzucić: '

■ l,olH Jurzynnego. ‘ , f. . , , , . .
Gdy jednakże u  • i i “ okolicach karmienie bydła ro-

tycbczas m ała liczb a  d ‘ i nj ach ! okolicBch kartoflam i , nie p ła c i poniesionych  na ich
«<‘b jest urzad/ona V ° - ‘ Z,laczn.'ch "  <en SP°~ uprawę kosztów-. To ma m iejsce tam, gdzie rak

i e  nawet w la ta ch ’ ^  ^ . " , ie lc ’ dw * ™*  Jest , ,,a ło ’ a n a b ia ł 5 » '“«*« " n isk ićj 
olkrzynu^m i i -  ' ’ m a ,“  PUaH°w, c e »ie; juk  to w o g o ln o śc i ma m iejsce w krajach

-n u tem  krokiem  w zrastająca, roczn ego je j  w y- ku północy  p ołożon ych .
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2. Owce p ła c ą  zwykle dość wysoko kartofle, 
n mianowicie c icnkow ełne. J e d n a k ie  dostawać j e  
winny w pewnym tylko stosunku do paszy suchej; 
inacze j  zapadają  w s t a ń  chorobliwy, dosta ją  wo­
dnej puchliny i zdychają (a). N a  owcę więcej li­
czyć n e m o in a ,  przy stosownej ilości słomy i sia­
na, j a k  2 funty. Przyjmijmy 3000 owiec; przez 5 
miesięcy zimowych, (w których tylko mogą dosta­
wać kartofle; to je s t  gdy już w cale w pole nie idąl, 
wypada dziennie GO cent. czyli 30 korcy; a przez dni 
150, korcy 4,500, czyli, przyimując po 100 kor. 
z  morga 300 prętowego, zbiór z 45 m on  — Jes t  
to bardzo m a ła  cząs tka  ugoru ta m ,  gdzie 3000 
owiec zimować można.

W reszcie  ugruntowanie hodowli zwierząt do­
mowych na kartoflach, by łoby bardzo niepewnem 
i  zaw odnem ; albowiem w klimacie o k tórym  mó­
wimy, zdarza ją  się często tak nag łe  zmiany, i i  
uietylko kartofle ochybiają, ale nadto, niekiedy dla 
wczesnych mrozów lub dżdzow jesiennych , cały  
niemal ich plon w ziemi stracony bywa. Cez więc 
w takim razie  począć z inw entarzem, ktorego g łó ­
wne wyżywienie kartofle stanowić miały 1 W  ta­
kim  przypadku zboże w pomoc waiąśćby należa­
ło ;  ale jak że  będzie z czystym zyskiem*

Pomijamy tu  uprawę buraków  na cukier w ugo­
rze ,  ponieważ uważamy rzecz z ogólnego stanow i­
ska; a uprawa buraków tak ro z leg ła ,  iżby wyma­
g a ła  cukrowni na w ie lką  skalę za ło żo n e j ,  nie mo­
że być rzeczą  każdego gospodarza. A zatem, co 
do tego punktu, l i  p łoduzm ienna upraw a, w go­
spodarstw ie obszernem , miejsca mieć nie może.

Co do 2- Gdzie klimat dozwala wcześnie po­
dobne rośliny zasiać , wcześnie zebrać, i w swym 
Wąsie oziminę uprawić; tam kolej ta, j e s t  w swem 
miejscu, jeżeli tyle się posiada nawozu, żc ziemia

( j )  P a t r z :  O paszy  z im ow ej i ictnitl j  owi<»o m e ry n o só w ,  
p i z o z  B l o c - k  a. T y g o d .  l  r. 1S35 sir . 5.

w  żyznym się znajduje stanie; i  każdy przedpłód 
w  świeży idzie nawóz. Ale gdzie wiosna późno, 
a je s ień  wcześnie nastaje, tam uprawa rzeczonych 
płodów  częściej może przyniosłaby s tra tę  w miej­
sce korzyści,  a to przez opóźnienie siewu oziminy. 
Tylko  koniczyna czerwona czyni tu wyjątek, mia­
nowicie dwuletnia; albowiem w razie potrzeby, 
można j ą  w cześnie na wiosnę wypaść, i rolę pod 
oziminę wcześnie uprawić. Ale koniczyna ni» 
w każdym obradza gruncie; zbyt gliniasty, zimny, 
s ipowaty, lubo z innych względów, rów n ie  j e s t  je j  
niedogodny, j a k  rola zbyt sucha, lekka , piaszczy­
sta; a więc, i co do tego punktu , uprawa li  płodo- 
zmienna, nie zdaje się być w łaśc iw ą  w mowie bę­
dącym krajom.

Co do 3, 4, i  5. — T e  punkta, z (ego cośmy 
wyżej powiedzieli, same z siebie upadają.

O bszerniejszy  rozbiór rzeczonego pytania, 
przechodziłby zakres  tego pisma. W szakże  uwa­
gi które  uczyniliśmy, są  dostateczne dla posia­
dającego znajomość nauki rolniczej.

Co się tyczy *ądanej od nas opinii o propo­
nowaniem 4-ro połowem gospodarstw ie, tę stoso­
wnie do naszego przyrzeczenia , ja k  następuj® 
udzielamy.

1‘rujcklowane gospodarstwo 4-ro potowe.

1. roi- W arzyw o i rośliny s łrączne w świeżej 
mierzwie, o ile naw óz starczy; reszta  pola w \d a ję  
koniczynę, poprzedniego roku w oziminie sianą. 
(Przypuszczamy że koniczyna ta, p rze sz ła  już  opi­
saną  rotucyą i je s t  w 5tym roku po świeżym na­
wozie},

2. rok. I‘o warzywie i roślin, ch slrąeznych 
ję c zm ień , po koniczynie owies-, w jednem i dnigiem
zbożu sieje się koniczyna czerwona.

3 rok. Koniczyna czerwona (do koszenia  lub 
paszen ia l  raz czy dwa razy zbierana* nie było 
wy rażoućm).
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4- tok. Ozimina. W  której sieje się tyle koni­
czyny czei wonej, jle jćj lnu być obok warzywa 

grochu w polu pierwszem.P„JL
"o rotacyi, jedna część oziminy Jesl siana 

J111 roku po nawozie; mianowicie: I, W arzywo  
'iiezy nawóz. 2, Jęczmień. 3, Koniczyna. 4, Ozi- 

W. 1 rzeciw obrodzeniu tej oziminy nie ma tu 
njc do mówienia, jeżeli koniczyna raz tylko się 
* dera, i ziemia należy cie się doprawi. Jeżeli zaś 

oniczyna ma być 2 razy koszona, wtedy obro- 
enie oziminy jest bardzo niepewne.

«g« zaś część oziminy uprawia się w 8mym 
l'o nawozie; to jest ta część, która się sieje

Pod |)n ĈẐ n*e w  P ° ln  będącej. W tej kolei ani
l  J» o ,  aby m o g ł a  przy n ie ś ć  p lo n , u p r a w ę  w y n a ­
g r a d z a ją c y . ‘ 1

więc, pawyi w skazane 1-ro polowe g.ospodar- 
" 0> J,na P°óług nas te trzy wady: 

w L, Z".'VarZJ wo 1 groch na ziarno uprawiają się 
sw itz ij mierzwie; co w ogolnosei jest przeci- 

,U Prz.'jętćj dziś zasadzie.
 ̂ • Ze koniczyna zbyt często wraca na to samo

miejsce, co się wyraźnie sprzeciwia jej naturze.
3. Ze ozimina, która w 8mym roku po nawo-

Z t T  UpraWia’ f onif kild nie podobno aby obro-

^ 0> « i ę n» » i ih y l j ł „ korz, , 1„Kj j.dzi.BĆ  
‘ 1*0 i uprawiać w następujący m zmianowaniu.
A. Jeżeli ozimina da się uprawiać j o wyce na 

Pasze zebranej, w ten czas radzilibyśmy tę kolej, 
ni,-, ' W J'k» w świeżym nawozie. 2. Ozimina z ko- 

ł n‘T- 3. Koniczyna używana całoi ocznie. 4 . Ko­

niczyna na pastwisko, n. p. do końca maja; teraz 
naw ozi się połowa nawozu i rola uprawia się pod 
5te Oziminę. 6. Kartofle. 7. Groch. 8. Jęczmień lub 
owies.

YV tym zmianowaniu zebranoby:
100 m. oziminy bardzo pewnej.

50 m. jarzyny.
50 m. kartofli.
50 in. koniczyny całorocznie używanej.
50 m. wyki na puszę lub siano.
50 m. wybornego pastwiska, do połowy lub

końca czerwca.
50 m. grochu i wyki.

Każda roślina mając tu wszelkie warunki do­
brego obrodzenia, tylko przypadkowo mogłaby 
uchybić.

B. Jeżeli zaś ozimina nie da się dość wcześnie 
upraw iać po wyce, w tym razie w miejsce wy ki na­
leżałoby ziemię ugorować; straciłby sie zbiór wy­
ki, ale natomiast zebrałoby się może 1 i  ziarna 
więcej oziminy. Itotacya mogłaby być nas!ępująca:

50 ni. ugor gnojony.
50 in. oziminy.
50 m. jarzyny z koniczyną.
50 lu. koniczyny całorocznie używanej.
50 m. koniczyny na pastwisko pół nawozu.
50 m. oziminy.
50 ni. kartofli, grochu.
50 ni. jęczmienia, ow sa, tatarki
Ale powtarzamy, iż tylko domy słowo, rad/.rinr 

powyższą rotacyę, gdyż nam miejscowość, ziemia, 
i klimat nie były dostatecznie opisane.

Jyilctabazct, cRofmcx<x.
W  numerach 46 • k., ,

mieszczony został IV k .  • »°"mkilz  r- l s 37 za- (w alfabetycznym porządku) któremi literatura na­
w ałow ych, od roku !lUt r°l“icZ' cl1 1 prze' s*u do tdJ‘ ch"ili zbogaconą została; nic mniej
W  uzupełnieniu go, nod- •*> ‘ “ / f 37 ">dan.vch- ~  ‘ które powyższym wykazem objęte uiezu- 

°  ajeniy dzieła tego rodzaju, stały.



—  52  —

1. Cztery nowe środki dzwignienia krajowego rol­
nictwa, czyli umiejętny wykład otrzymywania tak 
fabrycznym jak  i domowym sposobem krochmalu, 
ulepu czyli syropu krochmalowego, octów, tudzież 
wybijania i oczyszczania olejów wszelkiego ro­
dzaju, podług najlepszych i najnowszych pism 
zagranicznych, z rycinami. 8. Warszawa 1838 r. 
z ł. 10.

2. Galerya obrazowa zwierząt, czyli Ilisłorya na­
turalna dokładnemi rycinami objaśniona przez A, B. 
Heichenbacha, przełożył z niemieckiego P. E. Le­
śniewski, b. Prof. N. P. 2 tomy i atlas z 80 tabl. 
kolor, obejmujących blisko 1000 figur 1839 r. Ce­
na prenumeraty zł. 60.

4 . Gospodarstwo Wiejskie, obejmujące w sobie 
wszy stkie gałęzie przemysłu rolniczego, teoryczno- 
praktycznie wyłożone, przez Michała Oczapowskie­
go. Poszytów 16 czyli 6 tomów 1835 — 37. zł. 36.

5. Gospodarstwo VI iejskie obejmujące w sobie 
wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego, przez 
Michała Oczapowskiego oddział II. to jes t  poszyt 
17 — 32. 1839. Cena prenumeraty zł. 33.

4. Hodowanie buraków w otwartem polu, pod 
względem fabrykacyi cukru,tudzież paszy dla bydła; 
przez A. Schucha, z jedną tablicą rycin 8. W ar­
szawa 1837. Cena z ł ,  3.

5. Lekarz Nowy, czyli sposób leczenia bydła, 
kon i ,  owiec i innych domowych zw ierząt, przez 
Kohłwessa. 1836. złp. 6.

6. Krótka informacya w prakfycznem plantowaniu 
i chodowaniu buraków białych cukrowych, dla 
mniejszych i większych fabryk Królestwu Polskie­
go, obejmując zarazem W części drugiej opis domo­
wej fabrykacyi cukru, tak na sprzedażjako i uży­
tek dla każdego gospodarza wedle sposobu wyko­
nywanego już przy fabrykacyi cukru tu w kraju 
w Drozdow ie; z opisem wszelkich na jkorzystniej­
szych rotacyi z burakami, jak ie  w różnych krajach 
dotąd zaprowadzono, a  j a k i e  W naszyjn klimacie

n aj właściwi ej zaprowadzone być mogą; napisana 
z praktycznego doświadczenia przez K. M.#Nowa- 
kowskiego, 8vo Część I. W arszawa 1839. zł.  & 
gr. 20, na dobrym papierze zł. 6.

7. Łatw e prow adzenie i układ rachunków i rege­
strów gospodarskich, wydał i przykładami obja­
śn ił  A. Block, przekład z niemieckiego, in l to  W a r­
szaw a 1838, z ł.  8.

8. Najprostszy sposób leczenia zwykłych chorób 
koni i bydła, podług metody Grefenbergskiej, za 
pomocą zimnej wody i potów. 18 Kraków 1838. z ł.  L

9. Nauka chow u i ulepszenia bydła, jako tćż gospo­
darnego użytkowania z niego, z przepisami korzy­
stnego zachodu około nabiału, wyrabiania m asła, 
różnych gatunków sera ,  tuczenia bydła i cieląt, 
urządzenia nawozu, oraz sposoby poznawania i 
leczenia chorób przez każdego wiejskiego gospo­
darza wykonać się mające; dzieło P. Hazzi, t łu ­
maczył z niemieckiego P. • E. Leśniewski, z 7miu 
tablicami. 8. W arszawa 1837, z ł .  8.

10. Nauka hodowli zwierząt domowych, czyli o 
systematycznej poprawności oraz chowaniu i pielę­
gnowaniu krajowy ch koni, bydła rogatego, owiec, 
kóz, świń, psów iptastw a domowego, podług dzieł 
Schinalza, T hac ra ,  Burgera, Koppego, Andre, 
D ’Altona. Yeltheima i innych, tudzież podług wła­
snych doświadczeń dla użytku gospodarzy i w ła­
ścicieli stadnin, napisana przez J. G. Wyżyckiego; 
z przedmową M. Oczapowskiego. 8. Warszawa. 
1838 r. zł. 12.

11. Nauka o uprawie koniczyny czerwonej przez 
W. Wendlanda, ofiarowana u r e g u l o w a n y m  przez 
niego właścicielom. 8. Leszno 1836. gr. 20.

12. Nauka uprawy koniczyny czcmonój; z polece­
nia rządu Austryackiego napisana, w sposób popu­
larny, jasny, zwięzły, mianowicie dla użytku eko­
nomów’ i innych offieyalistow wiejskich, przez E, 
Andre; z niemieckiego przełpżona. 8. Warszawa 
1838. zł. 2 gr, 15.
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13. Nowa kucharka oszczędna, poświęcona gospo­
dyniom, z dodatkiem sposobów destylowania roz­
maitych wódek, likworów, araku, smażenia konfi­
tur i wielu innych wiadomości pożytecznych w do- 
rnowcm gospodarstwie: dzieło ułożone w edług w ła­
snego długoletniego doświadczenia przez J. Jan­
kowskiego. 8. Wilno. 1837. zł. 6.

14. Nowa kuchnia Warszawska, czyli wykład 
smacznego i oszczędnego przyrządzenia potraw; 
oraz zastaw  iania i ubierania stołów, usługi sto łowej, 
utrzymywania win, robienia ciast, konfitur, soków, 
syropów, i t. d. z 45 rycinami. 8. W arszawa 1838. 
zł. 9.

15. Nowa przewiewna metoda chowupszczół, w 
stosownie urządzonych ulach; oparta na dobrem po­
znaniu przyrody pszczół, zalecająca się łatwym 
i Przyjemny m około nich zachodem, tudzież, najwię­
kszym ja k  można wydatkiem najczystszego miodu 
1 w°sku; wydał własny m nakładem P. E. Leśniew ski 
z 5 tablicami rycin. 8. W arszaw a 1838 zł. 9.

16. Nowo Wynaleziony sposób oszczędzania § 
części drzewa, przy gotowaniu w ody w kotłach przez 
T. N. Hr. Uąkowskiego; przedmiot ten, dla związ­
ku swego z ekonomią, wspomniany w Sekcyi eko­
nomicznej zgromadzonym badaczom przyrody w Pra­
dze, w W rześniu 1837. 8. Lwów. 1837 zł. 0.

17. O domowem wyrabianiu i rafinowaniu cukru, 
z buraków; podług rękopismu przez T . Hr. Mo­
stowskiego zFrancyi nadesłanego; z dodaniem opi­
su maceracyi miazgi burakow ej zimną w odą 8. W ar- 
szawa 1838. z ł.  3.

18. O poznawaniu i leczeniu chorób zwierząt do- 
ln°wych, dla użytku gospodarzy przez A. F. Ada- 
mowieża. 8. Wilno 1838. zł.  G gr. 20.

1-1- O upraw ie lasów przez II. Kottę, piąte popra­
wne wydanie ułożone przez A. Kottę, z dwiema 
tablicami, tłumaczył z niemieckiego, J. C. Żupań- 
ski. 8, Poznań 1838, 2t. 13. gr. 10.

20. O warzeniu piw'a i o uprawie chmielu, przez 
F. Neuhofa, rękopism niemiecki autora, przełożył 
na język polski S. K. 8. Lwów 1838 zł. 5 gr. 10.

21. O warzeniu piw a podług najnowszy ch odkryć, 
czyli treść dzieł o piwowarstw ie zagranicznych te­
chnologów i piwowarów przez J. N. Kurowskiego, 
z dwiema tablicami. 8. W arszawa 1837 zł. 8.

22. O wy palaniu wódki, z lOlitografowanemi ry­
cinami rozmaitych apparatów gorzelnianych; przez 
F. Neuhofa, przełoży ł z  niemieckiego S. K. 8. Lwów 
1838. zł.  5.

23. O wyrabianiu eukru z buraków pr: J. Bełzę, 
z ośmiu tablicami rycin 8 Warszawa 1837 zł. 20.

24. Początkowy dzierżawca, książką doręczna, 
dla właścicieli dóbr, dzierżaw ców , taxatorow i kom- 
misarzy ekonomicznych; przez G. H. Schnee, prze­
kład  polski z edycyt trzeciej z dołączeniem wyka­
zu stosunków miar i wag różnokrajowy ch i tabelki 
pomocniczej do prętkiej zamiany przy czytaniu dzieł 
obcych, 8 Kraków 1837. zł. G gr. 20,

25. Polskie jcdwabnictwo, czyli na doświadcze­
niach toparte sposoby hodowania drzew morwowy ch 
i jedwabników w kraju Królestwa Polskiego, dla 
użytku mieszkańców miejskich i ludu wiejskiego; 
z 12 rycinami, p. J. Jezierskiego , 12. Warszawa 
1838. zł. 5.

26. Poradnik dla gospodyń w iejskich i miejskich, 
czyli zbiór rad , wiadomości i przepisów , obejmu­
jący różne szczegóły gospodarstwa kobiecego, przez 
P. E. Leśniewskiego, z rycinami 8. 3. tomy War. 
1838. zł. 24.

I

27. Poradnik hodowli i weterynuryidlaziemianinr, 
czyli najnowsze teoretyczne i praktyczne prawidła 
hodow ania, rozmnażania, ulepszania i pielęgnowa­
nia zwierząt domowych, osobliwie koni,  bydła i 
owićc; jako też sposoby zabezpieczania ich zdro­
wia; rozpoznawania i leczenia wszelkich chorób 
przez S. J. Łysakowskiego, tom I, zawierający
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ogólną hodowlę zw ierząt domowych; szczegółową 
hodowlę koni i weterynaryą końską. Toni II. za­
wierający szczegółow ą hodowlę i weterynaryą by­
dła rogatego, owiec, kóz, świń i psów. 8. 2 tomy 
i atlas. W arszaw a 1839. z ł. 36.

28. Porównanie miar i wag teraźniejszych i da­
wniejszych w KrólestyyiePolskiem używanych z za— 
graniczneini, przez J. K olberga; wydanie yytórc, 
przerobił i powiększył W . Kolberg, in lto. W ar­
szawa 1838- z ł. 13 gr. 10-

29. Przyczy nienie drzeyva przez użycie miejsc za­
cienionych w łesie; rzecz przyjęta z zadoyy oleniem 
towarzystyva badaczóyy przyrody w Pradze r. 1837. 
przez J. N. l ir .  Jax ę  Bukow skiego, 12. Lyvóyv 
1838 z ł. 6 gr. 20.CT

30. Przyozdobienia wiejskie przez T . M. in  lto  
zeszy t L Leszno 1837 r. z ł. 2.

31. Pszezelnictwo ogrodoyve czyli domowe, przez 
S trm niłę , z figurami litografoyyanemi, 8 W ilno 
1837 zł. 10.

32.- llai.noyy anie oleju, z opisaniem ryciny litogra- 
fowanej, wyobrażającej potrzebny do tego aparat, 
przez T . Torosieyykza, 8 Lyvóyv 1838. z ł. %

33. Rządna gospodyni we względzie kuchni i spi­
żarni; dzieło dla początkujących gospodyń i dyvor- 
nic miasteczkowych i w iejskich, ułożone prżcz 
K. E. Greibitz, fłomaczenic W. Szacfajera. 8. to- 
móyy W ilno 1838. l‘8 3 9 z ł.T16.

31. Sposób stayviania budowli' gospodarskich z 
yyrzosu r gliny, i pokrycia onych dachem niepalnym, 
opisany przez K. Krassoyvskiego, z ryciną, yvydanie 
drugie znacznie powiększone, 8. W ilno 1839 zł.
2 gr. 20.

35. Sztuka urządzania gospodarstw wiejskich, 
foprzedzona krótko zebraną nauką gospodarstyva

wiejskiego; przez J. N. Kurowskiego; drugie wy­
danie, poyyiększone i zupełnie przerobione;, z ryci­
nami i tablicami. Prenum erata na 6 części z ł. 30. 
Cena katalogowa po yvydrukowaniu dziełh zł. 40.

36. Teorya gospodarouraniayveyvnetrznego, czyli 
zbiór wiadomości potrzebnych gospodyniom, dla 
użytku insty tutów żeńskich; przez A. W agę. 8. Cz. 
I. W arszaw a 1837. z ł. 4.

37. T rak ta t o uprayvie moryvy napisany pr: P. T ur­
k a , podług najnoyyszych jego dośyyiadczeń do na­
szego klimatu stosujących się, przekład z niemie­
ckiego. 8. W arszaw a 1838 zł. 1.

38. Tygodnik llolniczo-Technologiczny, obejmu­
jący- rolnictwo, gospodarstyyo domowe, leśnictyy o, 
ogrodnictwo, technologię w iejską, chemię, fizykę 
i mechanikę ro ln iczą , tudzież różne przedmioty; 
przez J. N. Kuroyvskiego, z rycinami na rok 1835, 
1836, 1837, 1838 in 4to. 8 Cz. Warszayva z ł. 96.

39. Uprawa roślin okopoyvych i pastew ny cli, w raz 
z nauką o łąkach  i pastwiskach dla pożytku pra-, 
litycznych gospodarzy, przez M. Oezapoyvskiego,, 
z rycinami, 8i W arszaw a 1839. z ł. 15.

40. Uyyagi gospodarskie Albrechta Bloka, w języ ­
ku polskim wydali A. M. i T . W . 3 części. 8 Po­
znań 1837 z ł. 45.

41. Uyyagi o dachach z gliny podług Pana Dorna, 
zebrana z w łasnego doświadczenia, z przytocze­
niem opisu konstrukcyi drzeyva i obrachunku ko- 
sztóyy na to potrzebnych, p izezG . L inke z ryciną, 
t łumaczcnie polskie. 8. Leszno 1838. z ł. 5

42. W iadomości dla gospodarzy i gospodyń uży­
teczne in 4to W arszaw a 1837 zł. 4.

4 3  Ziemianin galicyiski, pismo pośyvięcone go- 
spodarstwukrajoyvemu, wydane przez J. A. Kainiń- 
skiego. 8. 2 tomy Lyyóyy 1835 — 1836. zł. 15.
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E>ec£ uJiac,

Stopniowy postęp w  urządzeniu  
Młynów.

(Artykuł Nadesłany).

Dawniejszy sposób robienia maki ze zboża, za­
sadzał się na utłuczeniu zboża w pewnym gatunku 
moździerza, albo zemleniu między dwoma kam ie­
niami.

I ierwszy gatunek młynów, sięgający dalekiej 
starożytności, sk ład a ł się z dwóch kamieni, z któ- 
ych j» den przymocowany był do ziem i, podczas 

a Y drugi za pośrednictwem lewara, który w otWO- 

r.v amienia wpuszczony i dźwignią z ziemi pod­
noszony, by ł w ruchu. Naczynie do odbioru pro- 

uktu mącznego przyprawione było do kamienia 
o nego, z którego, ja k  wypada wnosić, mąkę wy- 

grzeby W Uli O.

N akoniec, jak  się wykazuje z niektórych po­
dań historycznych , otręby od mąki odłączać już 
umiano. Inne młyny, podobno najliczniejsze, po­
ruszane były ręką ludzką.

Następnie ztąd wynikło zastosowanie siły  wo­
dy do nadania młynom ruchu za pośrednictwem 
ko ła; urządzenia jednak onych były bardzo cięż­
kie. Po nich nastąp ił wynalazek młynów pływa­
jących.

wartą epo&e stanowi wynalezienie wiatraków.

ei,oki icgo " ' nahizku; * •*  
Holandyn i i ™ *** WWiek“ 6 lub 7my™-
wpadły najpi' * ,,#wodn s 'vJ’ch
skalę wielką. ;viJt i n a im)Sl bud°"'ania ° n-Vch n:i
niej możność
i np,  . . * , . górnej częśc i  młyna ,  dla
korzystania z każdego . . .

. l j , Vld,ra> dopiero w później­szych czasach odkryto. J

Ptatą epokę stanowią poprawki jak ie  w młynach 
wodnych poczyniono, a które, z małeini odmiana­
mi, dotrwały do naszych czasów.

Dopiero Amerykaninowi, Olivierowi Ewansowi 
zostawionem było, przez zastosowanie mechaniki, 
now ą i szóstą epokę w urządzeniu młynów ugrun­
tować. Gdy do dawnych młynów mniej więcej po­
trzebne było natężenie s ił  ludzkich, teraz prawie 
wszystko n a  tern się ogranicza, aby trudniący się 
mlew cm, w porę i stosowne nadać potrafił maszy- 
nie poruszenia.

M łyn dobrze pod tym względem urządzony, 
przedstaw ia wspaniały widok swoich ruchów. Każ­
da część mechanizmu ma swoje w łaściw e prze­
znaczenie. I tak, jedna z nich unosi zboże do roz­
maitych młynków czyszczących go; druga prowadzi 
je  do rezerwoaru, z którego stopniami wydziela 
się na kam ienie, ztąd przemienione w mąkę 
i otręby, sypie się do pompy Archimedesa, która je  
przesypuje do kubła, z którego za pomocą pewne­
go mechanizmu, znowu w odległe m iejsce je s t 
przeprowadzone; w tein przeprowadzeniu produkt 
ostudzony przybywa w urządzony pytel, w którym 
przez nader drobne pory jedwabnego sita delikatniej­
sza milka przeciska stę, gdy reszta pozostaje i prze­
chodzi do drugiego pytla, przeznaczonego do roz­
dzielania podług właściwych stopni rozmaitej te­
goż produktu grubości.

Powyższy artykuł wypisanym je s t  z rozprawy 
PP. Eck i Chamganin w Dziennikach francuzkich- 
pozostaje zaś do zrobienia jeszcze zapytania- Czy 
wynalazek szw ajcarski, tak nazwanych młynów 
walcowych, niestanowi epoki nowej w urządzeniu 
m łynow i” Podług tego cośmy o nich słyszeli, 
przewyżśzają one nawet metodę am erykańską pod 
względem prostoty, czystości i tanności. J. TY.
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Królka wiadomość o suszarni, u ło­
żonej podług nowego wynalazku 
przez P. Puiernickiego, wynalazcę 
pieców oczyszczających i ogrzewa­

jących powietrze.
P. Puternicki budując tę suszarn ię , szczegól­

niej nato zw róc ił  swą uwagę, aby powietrze, k tó­
rego używa do wysuszenia różnych przedmiotów, 
n ieinięszało się z tein, które  już do wysuszenia s łu ­
żyło. Dla dopięcia tego celu , wprowadza on z ze­
wnątrz  świeże powietrze, przepuszcza j e  przez rury 
żelazne, w piecu będące ;  tym sposobem rozgrza­
nej a następnie lż e jsz e ,  zajmuje najprzód wyższą 
część izby, a napływ ając coraz bardziej, wkrótce 
j ą  ca łkow icie  wypełnia.

Pow ietrze  zaś z imniejsze, w izbie będące, ci­
enione z góry, sp ływa na spód izby, a będąc pod­
prowadzone pod ru rk i ,  w piecu się znajdujące, 
uchodzi niemi w komin.

Tym sposobem sprawia się c iąg ła  przemiana 
powietrza w suszarni,  przynosząca tę korzyść, że 
powietrze c ie p łe ,  ja k o  lż e js z e ,  ściągane będąc 
z góry na dó ł  z niejakim oporem, zatrzymuje się 
d łuże j  na przedmiotach do wysuszenia p rzezna­
czonych, a ztąd  ła tw o  w szystko wysusza.

Równie i na to wynalazca m ia ł  w ie lką  uwagę, 
aby otrzymać j a k  najwięcej c iep ła  z materyału spa­
lonego, i dla tego s ta ra ł  się nądać swym piecom 
ja k  najwięcej powierzchni ogrzew ających ; co 
też o s ią g n ą ł ,  bo piece bardzo m ało  potrzebują  
drzewa.

Suszarnia  ta, je szcze  i pod tym względem za­
sługuje  na pierwszeństwo przed innemi, że ta k  zi­
m ą j a k  i latem zarówno wszelkie  przedmioty wy­
susza; a nawet z m a łą  tylko różnicą zużywa drzewa.

P odczas  suszenia na tej suszarn i mąki. p. P u ­
ternicki p rzekona ł  się, że prętkie j e j  wyschnięcie

od stopnia temperatury zależy; s tra ta  zaś na  w adze 
z aw is ła  od stopnia temperatury, i od ilości wilgo­
ci w mące zawartej.  Doświadczenie przekonało  go, 
że do wysuszenia 80 korcy mąki, po trzeba 3 go­
dzin czasu, w temperaturze oko ło  37 stopni, przez 
ten czas jeżeli  w iele wilgoci w sobie mieści, traci 
na wadze niemal dziesięć na sto. Jednakże  nie ma 
przyczyny wysuszać je j  do tego stopnia, gdyż przy 
średniem wyschnięciu, n. p. licząc straty b a r­
dzo dobrze się konserwuje.

T o  się rozciąga i do wysuszenia kaszy  jęczm ien­
nej ; lecz t a ,  cokolwiek d łuże j  w suszarni pozo­
stawać winna.

Również z korzyśc ią  wysuszony b y ł  owies; a że 
m ało  wilgoci w sobie posiadał; mniej także po u- 
schnięciu na w adze s tracił.

Obok tego , p rob o w ał  w ynalazca , wysuszania 
W tej suszarni mięsa, bez żadnych przypraw, a na­
wet bez soli; po wyschnięciu daw ało  ro s ó ł  bardzo 
dobry, tylko cokolw iek d łużej gotować go by ło  po­
trzeba.

K apusta  kw aszona  doskonale  tu wysychała; 
w gotowaniu znów n a b ra ła  swej miąszości, i na 
naturalnym kw asie  prawie nic nie straciła .

K ra jan e  buraki w kostkę  lub talerzyki, także 
prętko wysychają; później nalane wodą, przecho­
dzą do naturalnego stanu i grubości; w oda po ich 
wymoczeniu ma słodycz i kolor naturalny.

Zmoczona chustka i zawieszona w tej suszar­
ni, wysycha w 15 minutach; inne zaś grubsze  rze­
czy cokolwiek później.

Naczynie drew niane , do tej suszarni w wsta­
wione, w krótkim  czasie okazuje skutki zup e łn e ­
go wyschnięcia.

Budynek na tę suszarnię stawiany by ł w mie­
siącu listopadzie. W apno użyte do tynkowa­
nia go zaraz  m a rz ło ,  gdyż w łaśn ie  w tein cza­
sie mrozy uchwyciły; takow e ściany zw'ykle cią­
gle są w ilg o tn e ; jednakże  inaczej się tu s ta ło ;

I
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gdy z tylko początkowo, zanim się piece wypaliły, 
na ściany woda występowała, i zaduch w izbie 
czuć się daj . jecz wkrótce zupełnie wyschły, i 
śladu wilgoci niepozostało. Próba ta dowodzi, że 
od dokładności pieców zależyć będzie czystość 
powietrza i suchość w mieszkaniach, bez względu 
na czas w jakim były stawiane, i materyał do 
nich użyty.

Sposób zabezpieczenia m urów  
przeciw  wilgoci.

(P o d ły  g własnego doświadczenia).
Często trafiają się inury kosztowne, z których 

żadnym sposobem pozbyć się niemożna wilgoci od 
spodu nasiąkanej, przezco, nietylko ca ła  budo­
wla się osłabia, ale i powietrze w izbach się psuje 

zdtowiu się staje szkodliwem. Wyprowadzić je j  
* '“orow'juz istnących, poniekąd niepodobno. Przy­
najmniej nie znam stosownego środka. Ale zapo- 
biedz je j  pod czas wyprowadzania nowych murów, 
w naszej jes t  moćy.

Murując w miejscu, przeciw wilgoci nic zu- 
petnie bezpiecznem, następujący środek najnieza- 
Wodniej j ą  wstrzyma. Gdy fundament muru pod­
niesiony zostanie na pó ł  łokcia nad poziom gruntu, 
ostatnia warstwa cegły , jak  zwykle, na wapnie 
osadzona, pokrywa się już nie wapnem, ale raczej 
massą naslępujacą:

“2 części dziegciu.
2 części smoły drzewnej.
2 części miałko sproszkowanego wapna ga­

szonego.

W szjsiko dobrze zmięszanc, gotuje sic dopó­
ty, opoki się niezrobi massa tak gęsta, iż za po- 
moi.ą »ic ni na murze da się rozprow adzić. T ą
tnassą, w stanie eom™.., i‘ feorącym, pokrywa sie ostatnia
warstwa cegły na cześć cala grubo; i nie zwłe- 
c*nie k ładą się na nie cienkie tafeiki kory brzo­

zowej, poprzednio opisaną massą powleezone; na 
tę korę idzie jeszcze rzeczona massa, a dopiero na 
nią kładzie się sucha cegła, na której zwyczaj­
nym sposobem dalej się muruje.

Jeżeli miejsce gdzie się muruje nie jes t  zby­
tecznie wilgotne, można tylko wewnętrzną stronę 
na jednę cegłę tym sposobem zabezpieczyć prze­
ciw wilgoci. W  przeciwnym zaś razie, ca ła  gru­
bość muru pokrywa się opisaną massą.

Niemirów' w Guli. Podolskiej, C. lla. b. in.

Sposób robienia posad/.ki do mar­
muru podobnej.

( P od ług  własnego doświadczenia) .

Wiadomo ja k  kosztowną jest  posadzka mar­
murowa, uży wana w sieniach, korytarzach i in­
nych miejscach. Gips krajowy, w naturze z gór 
wzięty, urządzony stosownie, zastępuje miejsce 
marmuru kosztownego.

Naturalne bryły gipsu kra ją  się na tafle dvru- 
calawej grubości piłami poprzecznemi, na warszta­
cie do tego przy rządzonym; gdy ż naturalna jego mięk- 
k o ś i  dozw ala go piłować i za pomocą hebla i raszpli, 
na kwadraty obrabiać.

Obrobione kwadraty z obu stron, ostrożnie k ła ­
dą się na angielskie kuchnie, podkładając małe 
kaw ałki cegieł, aby na cal były oddalone od roz­
palonej blachy. Gips zaczyna się przepalać od stro­
ny ognia; gdy go ogień na półtora cala przejmie, 
ostrożnie przewraca się na drugą stronę; a gdy j tu
0 tyleż się przepali, przenosi się z najw iększą ostro­
żnością, (gdyż w tym stanie jes t  bardzo kruchy i łatwo 
pęka), a potem kładzie się na przygotowane w ilgo­
tne płótno i tak iem  się nakrywa. W godzinę później 
napuszcza się wodą zwyczajną, za pomocą gąbki
1 kamieniem gładkim piaskowym szlufuje sir, dla 
nadania mu gładkości i hurtu, przynajmniej przez

5
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godzinę; więcej przecież ze s trony  czelnej aniżeli 
ze spodniej. Tym  sposobem gips początkowie tak  
miękki, co raz większej nabiera  twardości i  w końcu 
tak  je s t  twardy j a k  marmur.

M ożna mu nadać kolor d o w o ln y , dodając 
do wody k tó rą  napuszczać się będzie po zd ję­
ciu z ognia, farb, byle nie in n y ch , j a k  tylko r o ­
ślinnych; te tylko bowiem przyjmuje, i niemi prze­
siąka  ła tw o . Najużyteczniejszym je s t  na posadzki 
ko lo r  naturalny biały , gdyż od chodzenia nie do­
sta je  rysów, od których i marmur w ło sk i  nie j e s t  
wolnym.

Posadzka  takow a osadza się zwyczajnie na r ó ­
w nej ceglannej podłodze; podrzuca się gipsem mo­
krym, w stanie  obrzednim, a po stwardnieniu, szlufn- 
j e  się je szcze  piaskowcem gładk im  do zupełnego 
urownania. Do rozrzynańia  nie należy brać b ry łm a ­
jących zarośle  i skazy na  sobie; albowiem zwykle 
pęka ją  one w ogniu N iem nów  j a k  wyżej.

Turbina ,  czyli koTo wodne.
Turbina je s t  wynalazkiem nowszych czasów. 

W ie lu  utrzymuje, iż nic ju ż  now ego nie tworzy się 
pod słońcem . W  ogólności m oże tak  je s t ,  a lek ażd e  
praw id ło  m a  Wyjątki, i tent też j e s t  w mowie bę­
dący wynalazek; albowiem tu rb in a , tyle je s t  po­
dobną do istnących dotąd k ó ł  w odnych, j a k  olbrzy­
mi balon p. G r c n ,  do tak zwanych latawców (wę­
żów) papierowych.

l ' .  F u r n e r o n  je s t  wynalazcą tego nowego 
środka s iły  ruch u ;  wydoskonalił  on g o ,  niczem 
niezachwianą w y trw a ło śc ią ,  i wymógł dla niego, 
mimo w szelkich  z a w a d  istnącej rutyny, zawiści i 
prześladowania, uznanie , należnych mu -zalet, i co- 
az w iększe  upowszechnienie , t a m ,  gdzie do s iły  

1 uchu, wodę zastosować można.
K ilkakro tn ie  już  mieliśmy sposobność podzi­

wiania dzieła, P. F u r n e r o n ,  w mowie będącego .

jednakże  to, ćo przed  kilku dniami widzi c li i  nty; 
przechodzi wszelkie w yobrażen ie ,  i rzeczywiści* 
je s t  j td y n e in  w swoim rodzaju. T ą  nadzwyczajną 
rzeczą  j e s t  turbina , użyta do nadania ruchu przę­
dzalni i tkalni pana E i c h t e l  w C za rn y m -le ś ie  
fScnwartzwald).

P . E ic  h t e l naby ł  tamże spadek w ody 360 stóp
badeńskich wysoki; ale j a k ż e  go użyć?— Nikomuby 
pewnie ani na myśl nie przyszło , zbudowanie k o ła  
wodnego 3 do 400 stóp w ysokiego , ja k ie  podług 
zwyczajnego sposobu byłoby tu potrzebne. Tym  
czasem P . F u r n e r o n  rozw iąza ł  zadanie za po­
mocą swego wynalazku. — Kury z lanego żelaza, 
mające 20 cali w średnicy, prow adzą wodę wzdłuż 
pochyłości góry, do zamkniętego zbiornika, o 1200 
stóp odległego, m ieszczącego w sobie  m a łą  tu r ­
binę; k tó ra ,  za  pomocą m ałego wodnego ko łka ,  
1 stopę w średnicy trzymającego, w jedne j  minu­
cie 2300, mówię dwa tysiące trzysta  razy się obra­
cającego, wywiera s i łę  60 koni odpowiednią, przy 
zużyciu jedne j  stopy szesćsciennej wody na se ­
kundę.

Pewni jes teśm y, iż każdy, kto tylko ma nie­
ja k ie  wyobrażenie o fiyilroilynumice, powie: to  być 
nie moie-, a przecież tak je s t  w rzeczy samej; nie- 
maż tu żadnej mistyfikacyi, ale czysta prawda. — 
W ynalazek  je s t  nowy, godny podzKvienia, z a s łu ­
guje na najw iększe upowszechnienie.

(Mekl. W oćh),

Sposób konserwowania drzewa.
W  numerze 51 Tygodnika  z roku zesz łego , za ­

m ieszczony z o s ta ł  sposób konserwowania drzewa, 
przez moczenie go w wodzie, wapnem nasyconej; 
wyjęty: z Kdinh Phi o. Jonrn. Jurty 1838. — W  pi­
śmie Merh'Di'S M ągiizm e, czytamy ja k  następuje; 
, , Drzewo moczone w wodzie wapiennej, przed Lat-10 
użyte na stolce do kilku budowli, okaza ło  się dziś 
je szcze ,  tak  zd row e, jęd rn e  t m o c n e , iż podczas 
rąb an ia  go, siekiery wkrótce zupełnie  tępiały. — 
O oserwu ąc j e  (drzewo) bliżej, przekonaliśmy się: 
i i  będący w nim kwas drzłten y , przez połączenie  
z wapnem Z krystalizow ał s ię. — (podpisy) Arthur 
Trete/yon. W tillinglon. Newcastle. 0  i ‘cw . . . .
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W i a d o m o ś c i  H a n d l o w e .

W ypadek tegorocznego jarmarku na wełnę 
w Wrocławiu.

(<j>zeta handlowa Pruska  z 11 Czerwca).

O - c*<“r " c a  1838 aż dotąd, w ogólności nieu* 
j  ),ndcł w ełną ważniejszej zmianie. Ceny wa- 

) się o m ałą ilosd, podług miejsca i okoliczno- 
1U|Ł - Z " k i jk i e m  jednak welay wysokaeienhiej, 
k i \v '  "  p ie iuszych niiesiącach nader była' poszu- 
■tl.. <Ul ‘ ■ U,l’rzez to Podniosła się nieco w cenię 

° .n! e° trwało. N a początku zaś bieżą- 
* V V ’ nagle cena i ej podniosła się do 5 a na- 

mo to° na «««“  "* d z e s z ło ro c z n ą . - M i-
,C0 ,°, tnnyek gatunków, producenći nie mogli 

le,.r° SCilC nadziei podwzgledem cen te-
o\v °  Zn^€ti lzecz) inny wzięły obrot. Niektóre
ow i^ 11 " ie s/'^ łskie , znane z dobrego hodowania 

cc i przyzwoitego obchodzenia się z wełną, 
•lanowicie podczas mycia i strzyży, sprzedały weł- 

Il,‘ Jt*0 4 do 5 tal. na c nt. wyżej niźli w r. z. Inne, 
mniej staranne, otrzymały zeszłoroczne ceny.

W ełny  średnie od 7o'do75 tal. znalazły szybki
no ze- z ł^ r o ' 1̂  z .Iuałe;u Podwyższeniem, częścią po zeszłorocznych cenach.

* 3 j f  ,,laii  Prz; wieziono ogółem około 58,8()0 
n i 'nlski dowieziono około 4,500 cent.

z Vi letkiego Nięstwa Poznańskiego 2,500 cen',
Z tych można śmiało uważać za sprzedane iuż 

blisko 52,000 centnarów, zostaje więc lez .cych 
-około 6,800 centnarów.

€ ł ł7  ustano .viły się jak  następuje:
łdektoralua ,  . . . 125 do 118 talarów
''ysoko-cienka . ,  H 6 — 120 „
s !°.a     —  i 05
srednio-cienka . . -rg   Qa
średnia gg „  72 ”

c E k t 0’ ie”k a 2,“ ;2d " » «  -, . duto 06 — 70średnia di(to 5(J __ G()
P0 ;le< ma (littQ 5Q _  5 -
»zlązka wysóko-cienka

zwana (Pellwoile) , ^  gg

o m i a ciir
cienka —  . ,  60 —
średnia — . . 54 —
W e łn a  garbarska . . 48 —
Szląski brak . . . . 50 —
Odpadki czyli kosmki . 19-J—

1 5 Ł -

68 talarów 
55 „
50 „
70 „
23 „

Czarna , ,  . • . . 15J — 18 ,,
O wełnę jagnięcą dopytywano się, a małe dawniej­
sze je j  zapasy, są już wyczerpane. — Dobrze 
przyrządzone runa z W. X.ięztwa Poznańskiego, do­
stąpiły cen zaspakajających. — Z Królestwa P o l­
skiego dostawiono zbyt m ało , aby można tam­
tejszej wełny ceny, z pewnością oznaczyć (a). — 
Z ła  pora czasu przypadająca prawie bez przerwy 
na samą strzyż, była przyczyną złego mycia w nie­
których owczarniach i spowodowała przy kontra­
ktowaniu niejakie różnice.

Jjondyn 29 M n j a  — Początkowe dni zesz łe­
go tygodnia były piękne i pogodne; ale odtąd na­
s ta ł  czas pochmurny i temperatura tak zimna, że 
raczej marcową nie majową zwaćby się powinna. 
Z różnych stron królestw”.! nadchodzą jednozgodne 
użalania z powodu zasiewu, gdyż wegetacya ucier­
piała wiele, nietylko z przyczyny zimna, ale i dla 
braku deszczu. Pszenica trzyma się jeszcze jako 
tako i odżyje może z nastaniem pięknej pory cza­
su; ale zasiewy w iosenne jak  np. jęczmień i owies, 
przepadną prawie zupełnie. Taki sam los czeka 
niezawodnie grochy i fasole, które z początku w ie­
le obiecywały.

W  o gó ln ośc i  ceny zboża niemal zupełnie na je ­
dnym stoją punkcie. W  tej chwili uwaga wszystkich 
zwróconą je s t  na widoki następnego żniwa; od 
nich bowiem z iw is ł  jedynie bieg handlu zbożem. 
A isz a k ż e  pdwtórny nieurodzaj, mógłby zrządzić 
u nas (w Anglii)  okropne skutki; któreby się rozcią­
gały nie tylko co do nadzwyczajnych cen niektó­
rych gatunków' zb o ża , ale nadto i na spokojność 
wewnątrz kraju, nieobliczony wpływ wywrzećby 
mogły. (Przy obecnem lak nagłem zniżeniu się een 
zboża, nienalcżałożby się nieco wstrzymać ze sprze­
dażą, dopóki nie nadejdą bliższe wiadomości o sta­
nie urodzaju w Anglii!)

(a)  Być inoie £e j.-j sprzedano za wełtię  szlęską. (Uwagi nad 
art.  0  I’rodulccyi w ełny  cienkiej w Polsce k er  2 T y g o d .)
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Doniesienia Księgarskie.
W y s z ł a  z druku: D ruga część  dz ieła  Sztuka  

U rządzania Gospodarstwa  i t. d. (Wydanie drugie  
I»Z0 Z N. K u ro w s k ie g o )  obejmująca:  O Nawozach 
i  ich uzycm . Nas tępne  części,  a mianowicie :  3cia 
O uprawie  rośl in;  4ta  H o d o w la  zw ie rz ą t  domo­
wych i w e te ry n a ry a ;  5ta Urządzen ie  gos pod ar ­
s twa  zewnęt rznego;  Gta Urządzenie  gospodars twa  
w ew nę t r znego ,  w tym roku wydane  zos taną .  Pre­
n u m era ta  po zł. 30, przyjmuje się do wyjścia zdru-  
ku  3ciej częśc i ,  w mie szkaniu  A u t o r a ,  (Nowe 
Mias to N e r  356) i w Głównym Kantorze  Hedakcyi 
T y g o d n i k a ,  w St ar em  Mieście Ner  61. PP.  Pre-  
nu m era tn row ie  raczą  odebrać Część d ru gą , tam 
gdz ie przedpłatę złożyli .

Doniesienia prywatne.
F abr ykacya  machin B a n k u  Polsk iego w W a r .  

szawie  na Solcu, k tóra  przesz ła  pod bezpośredni  
zarząd  Banku,  przy.-posobiła znaczny  zapas m a ­
chin g o s p o d a r s k ic h ,  j a k o  to: A pp a ra tó w  gorze-  
lanych, młockarńzwycza jnych i walcowatych,  s iecz­
karń ,  mły nków,  p ługów zbudowanych podług po­
prawnej  k o n s t r u k c j i  W.  Kaczyńsk iego  Professora  
Ins ty tu tu  gospod ar s twa  wie jsk ie go ,  k tó re  z n a j .  
lepszym rezul ta tem w Marymoncie  są  używane ,  
r. ideł  m ek le m b u rg sk ic h ,s ie w n ik ó \ r ,m n n e żó w i  t. p. 
Machiny te za s łu gu ją  na szczególnie jszą  uw agę  
Obywate l i ,  tern bardziej  że k o n s t r u k c ja  w s z y s t ­
k ich tych machin i narzędzi  ro lniczych ,  zos ta ła  
oddaną  pod wyłączny  k i e ru n e k  znanego  'zaszczy­
tnie Professora  Kaczyńskiego ,  j a k o  mającego na j­
w ię kszą  sposobność robien ia  w tym względzie po­
trzebnych doświadczeń  w gospodars twie  Instytutu;  
bowiem fabryka  żadnych poświęceń nie szczędzi ,  
ażeby ty lko  pot rzebom kra ju w ta k  ważnej  ga łęzi  
p rzemysłu,  zndosyć uczynić mogła.

Fa b ryk a  pos iada także  wsze lk ie  machiny do 
fa b ry ka c j i  s u k n a ,  o raz  znajduje się w możności  
dos ta rczania  w jak najkrótszym czasie appara tów 
gorzelni , innych,  machin  do fab rykac j  i cukru  z bu­
raków,  młynów zbożowych,  o lcarni  i t a r t ak ów  do 
poruszania parą zas to so wa nych ,  o raz  wsze lk ich  
sil  machin parowych wysokiego  i n i sk iego c iśn ie ­

nia,  o k tórych  dobroci  i uży tecznośc i ,  ntogą oby­
wate le  pr zekonać  się na miejscu w fabryce,  gdzie 
chę tnie  udz ie la ją  się żądane  objaśn i en ia ,  i przyj- 
mu ją  śię obs ta lun ki  po cenach na de r  um ia rk o -  
wanych.

W Głu chowie  pod Grójcem,  z gromady meryno .
Sow j e s t  do zbyc ia  8 0  S k o p ó w  i T r y k ó w  klas -  
sy f iko wany ch  p rze z  S o r t j e r a  P.  L e o n h a r d t  w e l e ­
c ta  ( e l e k ta )  p r im a  i secunda .  Maciory s ą  już  
sp r z e d a n e .

O dpowiedź Redalccyi.
Na częste zapytania:  C zylil i  gdzie moznaby z a-i 

mówić maszynkę odlot dymu u łatw iającą, w Nume­
rze  2 i  3 Tygodnika opisanąl donosimy:  iż w fa­
bryce maszyn  rolniczych i p rzemysłowych Jana 
Zakrzewskiego, przy ulicy Okopowej  pod N e r 2 4 9 2  
nie tylko w mowie  będących maszynek ,  ale siecz­
karnie nowe amerykańskie i  m łynki do wyłuskiwania  
nasienia koniczyny, zamawiać  można.

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  
NA TARGACH W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C H  

od dnia 27 maja do 8 b. m. ,
—- —

ŹĄt i  . k o r z e c  . .
'A

8 21 Siana  c e tn a r  100-funt:
Zł|gl
2|12

P sz e n ic y  —  . 24 21 S ło m y  d i t to  d i t to 1117 
10 —J ę czm ien ia  — 7 2fi S iana  fura  j e d n o k o n n a

Owsa . —  . . 5 21 d i t to  p a r o k o n n a >6 —
G r y k i  . —  . — —; S ło m y  fu ra  z w y c z a jn a U  —
G rochu  p o lnego  k o r z  c S 6 S.-jzeń d rzew  sosnow ych r \'_.1.0 1-----

—  c u k ro w e g o  — i4 — O k o w i ty  10. p r .  g a rn iec 4 | -o;—  f'.soli . . — 25 28 Szum ów  ki 6  p r .  —
M ąki  p sz en n e j  p r z e d n : 3<S — M a sła  fu n t  . . . . — 128

—  cjrdyn.iry jne j  . 30 2fi S ło n i n y  —  . . —  21
—  zy tn e j  p y t lo w e j ' 4 (} B aran  . . . . . . _1__
—  razo w e j  . — --- C i e l e ................................ 1(5—
—  p rv e z a n e j '4 20 W ie p rz  d o b r y  . . . 90!—

Siaszy jag lanej  ko rzec 7 —  ś re d n i  . . . 701__
—  g r y t z a n :  zw yczaj: 15 o —  l ichy  . . . 541-
—  —  dro b n e j 32 26
—  jęczm ień :  p e r ło w : )r 16 W ó ł  d o b r y  duk a tó w 15
—  ‘ —  o r d y  nar. 25 —  ś re d n i  — 11

Kartofl i  k o rz e c  . 3 3 —  lichy — 8

Kedaktor X. K u r o w s k i .  —  Kantor  Główny w Starem-Mieśc ie  N e r  61, na 1 piętrze.
• — 1    — ’ — - ■ ■■■"" ■■ -  . . i— i, , ,


